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Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

N ow o wzniesiony pomnik w  Borodynie 
mieści kilka napisów , w ażnych pod w zglę­
dem wiekopomnej b itw y  na polach tych sto­
czonej. Niektóre szczegóły tu przytaczamy: 
• Rossyjskich wojsk na pobojowisku ustawio­
nych: było 85,000 piechoty, 18,000 jazdy, 
7000 kozaków, milicyi 1000, 640 dział; siły 
zaś nieprzyjacielskie wynosiły 554,000 żołnie­
rza; z pomiędzy tych było na pobojowisku 
145,000 piechoty, 40,000 jazdy, 1000 dział. 
"Wojskiem naszem pod Borodynem dowodzili 
trzej w odzow ie: K otuzow , Barclai de Tolly 
i Bagration. Poległo naszych 3ch generałów 
i 15,000 żołnierzy rozmaitego stopnia; ranio­
nych było 12 generałów  i 30,000 żołnierzy. 
W  skutek odebranych ran umarli natychmiast 
po bitw ie: w odzow ie Bagration, Tuszko w  I. 
i II. i Hr. Kutaizow. z  wspom nianej, ogro­
mnej liczby nieprzyjaciół tylko 79,000 uszło 
z granic Rossyw

F r a n c y a.
Z P a ry ż a ,  dnia 25. W rześnia.

Stósow nie do pogłoski gabinet angielski na­
szem u o bliskićm zamęsciu K rółow ćj z Xię- 
eiem  Koburskim drogą urzędowy doniósł.

M o n i te u r p a r i s i e n p is z e ,  że i w  Bellesme 
w  departamencie O rne niespokojności przez 
tam owanie cyrkulacyi zboża powstały, W i- 
chrzyciele urządzili barykady, które wszelako 
na rozkaz Podprefekta siła zbrojna znow u 
zburzyła. Spokojność wkrótce przyw rócono 
a wolna eyrkulacya zboża obecnie zabezpie­
czona.

W  Nantes dn. 22. m. b. spaliły się koszary 
jazdy, przyczćm 6 osób życie utraciło a 25 
osób mnićj więcej zostało skaleczonych.

O obecnie w  Hiszpanii palcującym sposobie 
myślenia pisze K o n t t y t u c y o n i s t a s  „Jeżeli 
pierw szym  przynajmniej, w  Hiszpanii obja­
wiającym się oznakom dowierzać i ż w n io ­
sków przez rząd Izbom  przedłożonym domy­
sły w yprow adzać m ożna, to  konw eneya 
z Bergary przynajronićj na czas niejaki dobry 
w yda skutek i stronnictwa między sobą połą­
czy. Zagorzalstwo konstytucyjne ustępuje 
zdrow em u rozsądkowi publiczności i uszano­
waniu należącemu się danemu raz słow u. 
W prawdzie, gdyby dokończenia w ojny do­
m ow ej inną drogą, dostąpiono, nie przynje- 
sionoby zasady jedności w  ofierze przywile­
jom pojedynczych prowm cyi. Ale naród hi­
szpański daje dow ody rozumu _ i wspaniało­
myślności, nie p r o t e s tu j ą c  p r z e c i w  niektórym
nieforenanościono, którym  tak ogólne, błogie
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to w a r z y s z  skutki. N ie u c h ro n n e  u zu p e łn ie n ie  
konvvencvi z B erg a ry  jest p o w sz e c h n ą  am ne- 
Styą. U sta n o w io n a  w  ty m  celu Kommissya 

7 p p  M a rtin ez  de la Bosa, Garely,
zl co M v5E. W  Ąrmendariz. W ij .
kszość tćj K om m issy i należy do um iarkow a­
nego s tronnictwa. W idzimy przecież z ukon­
ten to w an iem , źe i m ężów  postępu na łono
ićj pow ołano . Jes t  to bow iem  jednym z tych 
w i e l k i c h  ak tó w , W  którym wszystkie stron­
nic tw a  udział mieó powinny. W iększa  część 
w zię tość  posiadających m ężó w  w  Hiszpanii 
W życiu swojóm pod tą albo o w ą  chorągwią 
stała się ofiarą reakcyi politycznej. W spo­
mnienie własnych nieszczęść w  sercu ich 
wzniosłe  politowania  uczucia obudzi. T u ­
szymy sobie, że rząd Madrycki łask swoich 
na kategorye nie podzieli. P raw a  takow e 
tym , co je dają, więcej przynoszą szkody, 
aniżeli ty m ,  p rzec iw  którym  są wym ierzone. 
Życzymy szczerze, żeby tam tylko wyjątki 
w p r o w a d z o n o ,  gdzie polityka_nieodb.ce tego 
w ym aga  i źe po tej amnestyi będzie można 
pow iedzieć : <• -Liczba H iszpanów  tylko o j e ­
d n e g o  się zmniejszyła.""

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 28. W rześn ia .  

Z m a r ły  os ta tn iem i czasy B a ro n e t  S ir  J o h n  
R a m sd e n  zo s ta w i ł  og ro m n y  m ajątek. J e g o  
d w u n a s to le tn i  w n u k  jako spadkobierca  n a j ­
starszego syna jego objął z godnością sz lache­
c t w a  m a ją tek ,  p rzy n o sz ąc y  rocznego  d o ch o d u  
120000 funt, sz terl.  (oko ło  ,900000 ta la ró w ),  
p o m ię d zy  jego t r z e c h  m ło d s z y c h  sy n ó w  p o ­
dzie lono  500000 funt.  s z t . , każda z có rek  o t r z y ­
m a ła  40000 funt. a m a łżonka  jego oprócz  w s i  
p ię k n ć j ,  8000 funt. rocznej  renty ,

II i s z p a n i a.
Z M a d r y t u ,  d. 28, Września,

Nadeszła tu gońcem w iadom ość z Bajonne 
o ucieczce D on  Carlosa do Francyi między 
wszystkiemi klassami ludności tutejszej naj­
większą obudziła radość. Mimsteryum przez 
te pomyślne w ypadk i ustalone, nie obaw ia 
się więcćj zagorzalców. Rozumieją , ze n a ­
tychmiast po przyjęciu projektu do p raw a
względem  fuerosów Kortezy rozw iązane  zo­
staną, jeżeli Ministeryum z pew nością  nie b ę ­
dzie mogło na większość liczyć.

W  C ordow ie  w iadom ość o zawartćj m ię­
dzy E sparterą  i Marotą konw encyi stała się 
p o w o d e m  do zamieszek. Gwardziści narodo­
w i  z szablą w  ręku przeciągali w ieczorem  u- 
lice miasta, w ydaw ając .okrzyk i:  «Precz z po­
kojem! Niech żyje w o jna !  Precz z um iarko­
w anym i!  Niech żyją zagorzalcy!« W ładze

z swój' strony nic nie um yśliły, aby te w yb u ­
chy namiętności poskromić.

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .  
W ychodząca  w  Bordeaux »Guienne“ za­

w ie ra  następującą proklamacyę C abrery : 
“Najniegodziwszą, rozmyślną zdradę w  tym 

kraju popełn iono , który okrzykami w ie rn o ­
ści p raw ego  naszego w ładzcę najprzód przy­
witał. Zdrada  t a , zaczęta od m orders tw , 
serce rojalis tów boleścią przejmująCy Ch a któ­
ra teraz pod pozorem  niepodobieństwa wojny, 
zgubą świętej,  przez nas bronionćj sprawy się 
skończyła, w ydaje  naszego Króla obcej n iew o ­
li; poświęca armią królew ską, której kraj tyle 
dni s ław y i w aw rzy n ó w ' zawdzięcza i którą 
cała E uropa  podziwiała! W ieczna hańba tym 
n iegodziw com , co h onor  swój za pieniądze 
zaprzedali! W ieczna  hańba tym , co zw ycię . 
s tw em  tak haniebnym i bezecnym sposobem 
dopiętćm chełpią się i cieszą! Ń aw arra  i Bi- 
skaja przez zw odnicze  przyrzeczenia pod  
w zg lędem  uznania p rzy w ile jó w  złudzić się 
dały! W k ró tce  swoję lekko w ierność i ślepe 
zaufanie opłakiwać będą. K ró lestw a W alen -  
cya, Katalonia i Aragonia także fuerosów 
sw oich  żądać mogą, które im w  długiej w o j ­
nie sukcessyjnej w ydarto .  Nie schow am  pa­
łasza mego do p o ch w y , zanim tj ch przywile­
jów  nie zabezpieczę i o j c z y ź n i e  r n o j e i  p r a w d z i ­
wej pomyślności, honorow ego i pom k ó w C id a  
i Pelagiusa godnego pokoju nie w y jednam ! 
T ym  duchem w asz generał ożyw iony ,  za te 
zasady g o tó w  on ostatnią kroplę k rw i  swojćj

firzelać. Niech żyje Karol V.! Niech żyje re- 
igia! Niech żyją nasze fuerosy! G łó w n a  

kw ate ra  C h u l j l l a ,  d. 12. W rześnia 1859.
H r .  M o r e l i a .

Podobną zupełnie proklamacyę w y d a ł  też 
H r.  d 'Espana, jako Prezes Jun ty  Królewskićj 
w  Katalonii, do Katalończyków-

N i e  ni c y.
Z  H a  n o  w  e r  u ,  dnia 23. Września.

Poniew aż dnia 25. m. b. przełożeni p raw ie  
wszystkich cechów m iasta  Gólijngi adres najpo­
korniejszy do N- Pana wydali, w  którym  nie- 
tyiko J .  K, M. o łaskę dla miasta sw ego b ła ­
gają, lecz też odrazę swoję od wszelkich kon ­
stytucyjnych zabiegów w ynurzają  i uroczyście 
przyobiecują, źe wszelkiej dołożą u s i l n n ś e i ,  
aby miasto wyboru depu tow anego na Sejm 
się nie w zbran ia ło ,  lecz oraz męża obrało  
znanego z  lojalnego sposobu myślenia, udali 
się w ięc  w spom niem  przełożeni do stolicy 
królewskićj i prosili o posłuchanie u J. K. M. 
N. Pan adres rzeczony z rąk  wspom nianych  
depu tow anych  najłaskawićj przyjąć i na jw yż­
sze sw oje zadowolenie z wyrażenia  ich lojal-
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nego sposobu myślenia oświadczyć raczył; 
daF im oraz to pocieszające zapew nien ie ,  że 
ojcowską i potężną łaską i pieczołowitością 
s w o j ą  Góttingę obdarzy , skoro się mieszkańcy 
miasta godnemi tego okażą.

A  u s  t r y  a.
Z W i e d n i a ,  d. 25. Września.

Nadeszły tu  wiadomości z Konstantynopola 
z d. 12. m. b ., k tóre now iny  niby to  z Trye- 
stu  odebranćj o odpłynięciu francuzko-angiel­
skiej flotty do Alexandryi, w  celu czynienia 
demonstracyi p rzeciw  W icek ró low i,  n i e  po­
tw ierdzają. O w szem  zgromadzenie rep rezen ­
ta n tó w  wielkich m ocarstw  postanow iło ,  po­
w tó rną  notę zb iorow ą (Kollectiv-Note) w y ­
dać, w  któiej oś^wiadczą, ze  w ielkie m ocar­
s tw a  jednozgodnie działają i drogę, jaką W i ­
cekrólowi działać w y pada ,  temuż wytkną. 
Słychać, £e R eschid-Basza Ministeryum sp raw  
zagranicznych zdaw szy , w ydzia ł skarbu obej­
mie.

Nad granicą C zarn ogórców  w szystk o  sp o­
k ojn ie, ale czynności uregulow ania granic ani 
na krok dalej nie postąpiły.

Stany Zjednoczone północnej Ameryki.
Z  N o w e g o  Y o r k u ,  dn. 2. W rześnia .

Podług tutejszego M o r n i n g  H e r a l d  żółta 
febra coraz się bardziej niestety w  południo­
w y c h  państw ach  S tanów  Zjednoczonych ro z ­
pościera, a z C harlestonu, Mobile, Augusty 
i  N ow ego O r l e a n u  t ł u m n i e  s i ę  mieszkańcy w  
głąb kraju w ynoszą , aby choroby i śmierci u- 
niknąć. W śród  takiego stanu rzeczy ustały 
tam  wszelkie czynności. Początkow o cudzo­
ziemcy tylko padali ofiarą tej zarazy; ale teraz 
tak się w zm og ła ,  że i do klimatu tutejszego 
całkiem n aw yk łe  osóby codziennie tuzinami 
umierają. W  N o w y m  Orleanie w  ciągu je­
dnego tylko tygodnia 153 osób umarło. Po łu ­
d n iow e strony Stanów Zjednoczonych są szcze­
gólniej w  tym  roku n iezd row e , podczas gdy 
■w N o w y m  Yorku jak najpomyślniejszy stan 
zd row ia  panuje i żółta lebra tu  i ow dzie  się 
tylko ukazuje i niemal na samych stanowiskach 
.w aran jannow ych  ogranicza.

M e x  y  k. 
v e r a c r u z u ,  dnia 8. Sierpnia.

. ( ' s,aze. y nowo-yorgskie.)  — U pow szechniła  
się tu aj wieść o zam ordow aniu  Santany, ale 
się przeciez me potwierdziła. T rzeba jednakże
będzie niezadługo niepokojących z Mexyku 
wyglądać doniesień; jeżeli p ra w d a ,  że San­
tana wszelkiemi sposobami do w yjednania  so­
bie dyktatury zmierza. P ew ną  jest rz e c z ą , że 
między nim a Prezesem Bustamente nie ma 
zgody; drugi a lbowiem uniew ażnił wszystkie 
niemal rozporządzenia Santapy, które tenże

w  czasie swego tymczasowego prezesostw a 
w yda ł.  I tak przyw rócił on między innemi 
zniesioną przez Śantannę w o lność  druku i 
zniósł układ względem  mającej być w  L o n ­
dynie zaciągniętej pożyczki 130,000 fu n t  szterk, 
co się do całkowitego upadku kredytu rze- 
czypospolitej przyczynić może. Generał Gao- 
na m ianow any  został przez niego G ubernato­
rem  V erac ruzu ;  urząd zaś ten posiadał dotąd 
Generał C o ro ,  szw agier  Santany , i teraz go 
opuścić nie chce. W ały  i m ury  w  V eracruzu  
mają z n o w u  być napraw ione. Bustamente 
m ianow ał n o w e  M inisteryum; C arnedo jest 
Ministrem sp raw  zagranicznych, Cuevas sp ra w  
w e w n ę trz n y c h ,  a Echevarria  Ministrem 
skarbu.    «

Rozmaite w iadomości.
Z e  L w o w a .  ■— »Tygodnika rólniczo-prze- 

mysłowego" Ad. Kasperowskiego w yszed ł Nr. 
38. i obejmuje: 1) Doświadczenia z prosem. 
2) Machina do  ̂krajania kartofli. 3) Przem ia­
na ow sa w  żyto. 4) O  p rzechow yw aniu  
o w o có w . 5) O leczeniu księgosuszu zimn^ 
w o d ą .  6) Pow idła  ze śliwek. 7) Syrop z g ru ­
szek. 8) Pomnożenie cukru przez sposób za­
chowania  buraków . 9) Instytut rolniczy w  
Grignon. 10) Olbrzymia pszenica. 11) N ad­
zw yczajny plon kartofli.

Czytamy w  gazetach w arszaw skich o d ru ­
gich » Pracach literackich", które niejaki P an  
M. B. Skotnicki prospektem zapowiedział. Ma 
to być kilka to m ó w  mieszczących różne ga­
tunki poezyi, powieści oryginalne i tłumaczone 
sztuki dramatyczne. Między innemi umieści 
au tor »Opis smętarzy w arszaw skich ..;  n iew y ­
mierna w ierszem  czy prozą. T o m  pierw szy  
w yjdzie  około po ło w y  Października.

K r y t y k a .  — O  l i t e r a t u r z e  s z a ł o n ć j ,  
przez M. Gr. 1838. 8. 366. (Art. III .)  — N a ­
stępują uwagi Autora nad romansem Victora 
Hugo — Notre J)ame; sąd o Victorze Hugo i 
jego dziele kapitalnem, za jakie chce uw ażać  
au tor romans pseudo-historyczny N o treD am e  
jest spraw iedliw y. Czytając daw niej to dzie­
ło ,  toz samo myśleliśmy o m e m ;  czuliśmy tę 
nienaturalność charak te ró w , d z iw ną  w y m u - 
szoność zdań,  myśli, w y p a d k ó w ;  nieszyko- 
w ność historycznych tam  i sam pow lepianych 
ułam ków  ; s łow em  sądziliśmy Notre  D am e, 
mimo otaczającej ją aureoli m ody i entuzy- 
azm u, jako poronienie przed czasem niedo- 
noszonego płodu. W szystko w  Notre  Dame 
tchnie tą p rzesadą, którąśmy wyżej nazwali 
cechą ro d o w ą  F ran cu zó w , nic nie ma na tu ­
ra lnego , genialnego; gdyż geniusz tylko umie
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nawet nieprawdę p raw d o p o d o b n ą  uczynić. 
T łu m aczy  się tu  A u to r  w y b o rn em  p o ró w n a ­
niem  posągu lub o b razu , z figurą w o sk o w ą ; 
u tw o ró w  natchnionych z m echanicznie w y ­
p raco w an ą  iroitacią, za jaką uchodzić m usi 
tez  i rom ans V ic to ra  H ugo. — Lecz siląc się 
A u to r  n ad  pokazaniem  filozoficznem ducha 
tego  rom ansu  i usiłując z niego w y p ro w ad z ić  
w niosk i o autorze i narodzie, k tóry  takie dzieło 
u lu b o w a ł, nie sądzi go P. M. G r. pod w zg lę ­
dem  artystycznym , tylko w yłączn ie  pod w zg lę­
dem  morafno-filozoficznym . J e s t  to m iara nie 
w łaśc iw a  m oże, a chociaż trudno  jest ro ze ­
b rać  to  dzieło artystycznie, gdyż nie m a je z 
czem  przym ierzyć, do czego p o ró w n ać , bo 
ono  jest celnem  w cieleniem  idei now ej szko­
ły ; jednakże znaleźlibyśm y w  pojęciu sztuki 
w ed le  jej n o w y ch  zasad , sposób ocenienia 
tego  d z ie ła , k tóren  dalby  zapew ne ten  sam 
w y p a d e k , co i ocenka czysto filozoficzna, lecz 
by łby  rzeczyw iście dopiero  competens. Szukać 
W  N o tre  D am e koniecznie w ynikłości syste- 
ina tu  filozoficznego, nie w iem  czy sp raw ie­
d liw ie . Pow iedział sam  A u to r, źe przesada 
jest cechą tego dzieła i tćj przesady dość jest 
na  w ytłum aczen ie  w szystkiego. Nie pojm u- 
je m , ażeby jakkolw iek  d z iw aczn e , n ienatu ­
ra ln e  postacie E sm eraldy, C laude-Frollo , Q ua ­
sim odo i t. p. były  w cieleniem  rozum ow anego 
system atu. Są to  tylko figury w yszukane, naj­
dziw aczn iejsze , najexcentryczniejsze, lecz do 
n ich  nie w iązała  się m y  s I filozoficzna, chociaż 
ją  z n ich  w y p ro w ad z ić  m ożna, jak pokazuje 
M . G r. T akim  procederem  jakiego się dom y­
śla au to r nie m ógł tw o rzy ć  W . H ugo , który, 
jakkolw iek  ob łąkany , nadto  jest poetą , żeby 
każdą sw ego rom ansu  postać w y b ie ra ł, n iby 
filozoficzny tem at i sym bol jakiś. U w a g a i z  
jedną z cech w y ro b ó w  literatury  francuzkiej, 
je s t łączenie w szelkich  zbrodni z w ysokim  ro - 
zuroero w  jednej osobie , słuszna-^^L L jyn /y^

O ŚW IADCZENIE.
P odpisany  red ak to r ..Tygodnika literackie- 

go« ośw iad cza , źe bynajm niej w czorajszego 
^ośw iadczenia" nie napisał, ze n aw et nie w je  
kto jest jego au to rem . — Sądzi jednak, ze 
m oże jeden z g o rliw y ch  w sp ó łp raco w n ik ó w  
a przyjaciel zdań , p rzeciw ko  k tórym  pan  
E . K. w  artykule sw o im  w y s tą p ił, chciał się 
T ygodnikow i w czorajszem  ośw iadczeniem  
przysłużyć. T o  m nie p o w o d u je  do  o św iad ­
czenia , iż jakkolw iek jestem w ielk im  w ielb i­
cielem  jeniuszu pana K raszew skiego , jestem  
p rzecież p rzeciw nik iem  zdań w yrzeczonych  
p rzez  niego o arystokracyi w  krytyce dzieła 
G rabow skiego; zdań p rzeciw nych  postępow i 
ludzkości i że co d o  t e g o  zupełnie się zga­

dzam z panem Emilem Kierskim, autorem 
artykułu „Gieniusze...

P o z n a ń , dnia 3. Października 1839.
A. W p y k o w s k j

M łodzi ludzie ,' m ający ochotę w yuczyć się 
sztuki d rukarsk iej i m ogący w ykazać sw ą zda- 
tn o ś ć , niechaj zgłoszą się u

W . I) e c k e r  a i spółki.
Poznań , dnia 1. Października 1839. _____

G dy pod koniec miesiąca bieżącego p rzy ­
będę do P o zn an ia , m am  zaszczyt donieść ni- 
niejszem , iż m oje lekcye śp iew u rozpoczną 
się dnia 1. L istopada r. b.

G rafenberg , dnia 1. Października 1839.
E m i l  R o n n i g e r .

Rura papierów i pieniędzy giełdy 
______________ Berlińskiej.

D nia  30. Września 1839.

Obligi długu państwa . .
I*r. ang. obligacje 1830. . 
Obligi premiów handlu morsk 
Obligi Kurmarchii z bieź. kup 
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt 
Berlińskie o b l i g a c y e  miejskie 
Królewieckie dito .
Elblągskie duo .
Gdańskie dito w T. . • . 
Zachodnio - P r. listy zastawne 
Listy zast. W . X. Poznańskiego 
W schodnio - Pr, listy zastawne 
Pomorskie dito .
Kur- i Nowomarch. dito . 
Szla.skie dito
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No 

wej - Marchii . . . .
Złoto al rnarco • » .  ♦ .  
Nowe dukaty . . . . .  
Frydrychsdory • .  • • ♦
Inne monety złote po 5 talarów 
I lisrojltp

l e n y  t a r g o w e  
w  m ieście 

P o z n a n i u ,

Sto- Napr. kurant

prC.
papie­
rami

goto-
wizna

4 10 3 | 1034
4 103J —

— 70 69 4
35 1024 101
3* 1024- 101
4
4 1034 —

— -
— 474

3? 1025 1011
4 104| —
34 — 1011
34 101 1024
34 103 1024
34 103 —

— 974 964
__ 215 214
— 184
— 134 13
— U h U h— 3 4

Pszenicy szefel 
Z yta . . . .  
Jęczm ienia dt. . 
O w sa  dt. . .
T atark i dt. . 
G rochu  dt. . . 
Z iem iaków  dt. , 
Siana cetnar . 
S łom y kopa . 
M asła garniec . 
S p iry tusu  beczka ,

D n.2. Październ. 
1839. r.

od I do
T a ł .  sgr. f e n . I T a l .  s g r .f e n .

2 2 6 2 n
1 6

1 2 6 1 fi
— 20 — — 22 6
— 18 — — 19
— 27 6 1 _

— 27 6 1 2 6
— 8 — — 9
— 19 — — 20 - -1-

4 7 6 4 10 . .

1 15 — 1 17 6
13 5 — [13 10


